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Dr. JOZEF REISS.

0 rybaltach i kantorach w dawnej Polsce.
Ilekroc mowa o naszej dawnej muzyce, wyobrazamy 

sobie, ze stan jej kultury byl o wiele wyzszy, anizeli 
dzisiaj. Czy slusznie? Niewatpliwie bylo w dawnej kul- 
turze muzycznej duzo zalet, bylo w niej sporo roman- 
tyzmu, ale kto wie, czy nie idealizujemy jej zazwyczaj, 
czy nie przeceniamy jej wartosci; kto wie, czy nie prze- 
wazaly w niej strony negatywne, czy zasadniczo poziom 
kultury muzycznej nie byl dose prymitywny.

Za tem przypuszczeniem moga przemowic dwie ciia- 
rakterystyczne postacie dawnych muzykow zawodowych, 
t. j. rybalta i kantora, postacie nieodlaczne od tla ow- 
czesnego zycia muzycznego. Poznanie tych wyobrazicieli 
swej epoki zdola rozwiac nasze zludzenia o wysokim 
poziomie dawnej kultury muzycznej.

Zasluzony badacz naszej przeszlosci i jej zwyczajow 
Kazimierz Wladyslaw Wojcicki wskrzesil w swych nie- 
zrownanych „Starych gawpdach i obrazach“ zapomniane 
postacie rybalta i kantora i nakreslil ich sylwetki na 
podstawie odgrzebanych zabytkow literatury rybaltow- 
skiej, stanowiacej cenne zrodlo historyczno-obyczajowe. 
Wsrod tych zrodel naczelne miejsce zajmuje wierszo- 
wana broszura satyryczna, wydana bezimiennie, a po-- 
chodzaca bezposrednio z kol rybaltowskich:

„Rybalt stary wedrowny dobrego bytu szukajacy 
z Patrami i Kantorami rozmawiajacy o delicjach spie- 
wakow, kantorow i zakow“ . 1632 (bez miejsca wyda- 
nia). Jedyny egzemplarz tej broszury posiada Bibljo- 
teka Jagiellonska w Krakowie (sygn. Cymelia II d. 109).

Charakterystyczne szczegoly 0 rybaltach i kantorach 
zawieraja nadto: wierszowana satyra, prawdopodobnie 
tego samego autora p. t. „Szkolna mizerja w dyalog 
zebrana, w ktorej sie zamykaja wszystkie uciecby i roz- 
kosze szkolne“ 1633 (Egzempl. unikat w Bibljotece Aka­
demji Umiejetnosci w Krakowie (Cymelia V II), dalej 
satyra rozpowszechniona w kilku wydaniach 16 i 17 
wieku p. t. „Albertus z wojny i Rozmowa Janasza Knu- 
tla z Chlebowki magistrata“ 1633, 1642, 1660. Litera­
ture rybaltowska zestawil szczegolowo i metodycznie 
KaroJ. Badecki w swej niezmiernie cennej i gruntownej 
pracy „Literatura mieszczariska w Polsce X V II wieku“ . 
Lwow 1925.

Nazwa „rybalt“ nie jest polska, lecz wloska: „ri- 
baldo“ oznacza bakalarza, spiewaka przy szkole ko­
scielnej. W  Polsce wytworzyl si§ odr^bny typ rybalta, 
w^drownego spiewaka, wesolka - waganta, rozmilowa- 
nego w wolnosci. W hierarchji spolecznej wiekow da- 
wnych zajmowal u nas rybalt nizsze stanowisko, ani­
zeli kantor. W kapeluszu 0 szerokich skrzydlach w opoii- 
czy, w butach wysokich i z kosturem w r§ce szly blpdne 
rybalty z wesola piesnia 11a ustach od miasta do miasta. 
Bylo w tem tulaczem zyciu rybaltow wiele rysow ro- 
mantycznych: jeden z nich Marcin Zieba (miedzy rokiem 
1620 a 1640) mial piekny glos i talent poetycki; mimo 
pon^tnych propozycyj dworow magnackich nie poszedl 
w sluzb§ panow, lecz wolal niedostatki i n§dze, aby 
tylko zachowac niezaleznosc i swobod^; samotny prze- 
wedrowal niemal cala Polsk§, wszpdzie witany z rado- 
scia, az wreszcie „znaleziono go bez duszy“ w jakiejs 
wiosce pod Krakowem. Tak opowiada 0 nim K. W. 
Wojciki, ktory wydobyl szczegoly 0 jego zyciu z r^ko- 
pisu Tom. Swi§cickiego z r. 1665.
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Głownem źródłem utrzym ania była dla rybałtów  
„pryw atna k an tacja“ po dworach, dworkach i k arcz­
m ach zwłaszcza w czasie zapustów, kuligów i k ierm a­
szów. Nieraz zatrzym ywał się rybałt u kantorów  w szko­
łach parafjalnych lub w iejskich i pom agał im w pracy  
za lichem  w ynagrodzeniem , śpiew ał z nim i psalmy  
i pieśni kościelne,

„sum m ę, nieszpor i jutrznię w niedzielę",

a zato dostała mu się czasem

„kobiałka gomółek, jajec i s e ra !“

Do początków w ieku X V II wiodło się nieźle rybał- 
tom zwłaszcza w W ielkopołsce, gdzie była główna ich 
siedziba. Również i Małopolska czyli Podgórze (t. j. 
Podk arp acie) roiła się od rybałtów , lecz później pogor­
szyły się stosunki:

„Tem i czasy ich — w ierę — nie obaczysz wiele, 
Każdy w ędruje z Polski aże na Podole.
Pow iadają, iże tam bardzo dobrze płacą,
W ięc też przy miedzie dobrym  to sie dobrze raczą, 
Dobrzeć było w Podgórzu przedtem  i w K rakow ie, 
Póki trw ali łaskaw i i dobrzy panowie.
W ędrow ali tam nasi fratres z W ielkiej Polski"

— tak mówi „Rybałt stary, w ędrow ny" w roku 1632. 
Z biegiem  lat było coraz gorzej: mimo p racy żyli rybałci 
w niedostatku, bez zaopatrzenia na starość:

„ Jam  przy jednym kościele długo solmizował,
Nic dobregoin nie zażył, chociam p raw ie zgrzybiał"

żali się rybałt i w spom ina daw ne błogie czasy:

„Przedtem  w ięc gdyśmy przyszli po rekordacje, U 
Przyw itali nalaw szy: niech muzyka pije.
T eraz rekordacje i wszystko ustało,
Nie dziw, że też śpiew aków  pod ten czas nie stało.

Byłoć i to przed czasy, dzieci nam  dawano,
By się śpiew ać uczyły, usilnie proszono.
Był obiad i kretales 2) i pew na zapłata.
Teraz wszystko ustało, nie wiem co za lata.

Przedtem  się chudy śpiew ak prędko poratow ał,
Byle tylko w kościele mógł odśpiew ać chorał,
Mógł przy sobie pożywić kantor i śpiew aka  
Drugiego i trzeciego i biednego żaka.

A przedtem  się królow ie śpiew ać nie wstydali,
Ja k  nam o tem  przodkowie dawni opisali.
Z dziećmi m iejskiem i szlachta nic nie p rzebierając, 
Traktow ali Gama ut, fa, sol, la śpiew ając.
A który w ięc nie um iał, to go położono,
Chocia płakał, przecię mu zaśpiew ać kazano.
Byw ał dobry porządek, ludzie dobrzy byli,
K antorów  też było dość, którzy nas żywili:
Było nas drugdzie przy nich podczas i dw anaście,
A na niektórych m iejscach czasem  i piętnaście".

To były złote czasy rybałtów . Z czasem  jednak po­
padli w pogardę, a  co za tem idzie i w nędzę. T rak to­
wano ich na rów ni z m endykam i, t. j. żebrzącym i ża­
kam i, odm awiano w sparcia i lekceważono. Sam a nazwa 
„ryb ałt" uchodzić poczęła za zniew agę:

„W czoraj m nie rybałtem  jeden b ik 3) nazwał"

Nr. 86.

— żali się Rybałt stary, w ędrow ny przed Signatorem  U 
M arjackiego kościoła. Natarczywi, gdy szło o jałm użnę, 
nie cofali się przed groźbą i gw ałtem , żeby zdobyć 
w sp arcie:

„Jeszczeć mu się i rybałt dobrze dać znać może,
Że potem będzie m usiał kości nosić w w orze"

tak odgraża się stary rybałt kantorow i Bożego Ciała 
w K rakow ie, gdy spotkał się tam  z niezbyt życzliwem  
przyjęciem .

W obec przeciw ników rybałci nie przebierali w sło 
w ach ; stądto ich rubaszna mowa m iała jako „rybałtow - 
ska polszczyzna" nie najlepszą opinję. Małą próbkę ich 
stylu stanowić może epilog „Rybałta starego w ęd row ­
nego" z roku 1632 skierow any

„do tego, który ludzką p racę k ąsać zwykł, którego  
Zoilem inaczej nazyw ają"

wzięte z tego epilogu następujące w iersze:

„A jeżelić się kąsać podczas będzie chciało,
Tedy od zadku pocznij, m ięsa tam niem ało"

uchodzić m ogą jeszcze za przyzwoite wobec słów, jakiem i 
rybałt do Zoilów przem aw ia!

*
*

Jak że inaczej przedstaw ia się dawny kantor szkoły 
parafjalnej czy wiejskiej. Sam wygląd zewnętrzny św iad­
czy o różnicy społecznej między nim a rybałtem :

„G ierm ak aże do dołu, czapka sobolowa,
Postaw a niepodlejsza i w ydw orna m ow a".

D obrze uposażeni kantorzy większych m iast zgóry 
patrzyli na w ędrow nych rybałków -tułaczy:

. . . .  „nie radzi ubogiego widzą,
I starym  śpiew akiem , jak psem jakim , brzydzą".

Odpowiednio do ich roli społecznej staw iano wobec 
nich dość duże w ym agania fachowe, a zwłaszcza znajo­
m ość teorji muzyki była dowodem wyższego wykształ­
cenia muzycznego. Nie w ystarczyło śpiew ać tylko „na 
ucho", gdyż jak mówiono w średniow ieczu:

„B estia non cantor, qui non canit arte , sed usu.
Non vox cantorem  facit artis sed docum entum ".

A owo „docum entum  artis" , ów „dowód sztuki" - 
to przedewszystkiein znajomość elem entarnych zasad  
muzyki, kluczy i tonów solm izacyjnych, niew ątpliw ie  
trudnych i skom plikow anych; t. zw. „ręk a G uidona", 
stanow iąca poglądowy środek w nauce tonów, była 
istnem  utrapieniem  śpiewaków.

G ra na organach nie była koniecznym w arunkiem  
dla stanow iska kantora. Gdy „Rybałt stary" mówi do 
„K an tora B ożocielsk iego":

„P raw d ać widzę na oko nie szpetny głos m acie,
Bo basem  i tenorem  i altem  śpiew acie" —

to w odpowiedzi na to chełpi się k antor:

„Ba, co większa, k arty  ja na organach g raw am !"

(t. zn. gram  z nut).
Lecz ogólny poziom w ykształcenia muzycznego był 

wśród kantorów niezbyt wysoki. Były wypadki nieuc­
twa i m ałych kwalifikacyj fachowych, z czego często 
rybałci szydzili:

i) datki za śpiew. 2) opłata za kredę w szkole. 3) drągal, 
opryszek. 1) zastępca dyrygenta, w ybrany z starszych żaków.
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. . . .  „nie um iecie śpiew ać,
W  partesach ’ ) nie w iecie co, gdy poczniecie gm erać, 
Jeżeli nie w partesach , tedy w partyturze,
Gdy cokolwiek śpiew acie, zawsze drw icie'-) w chórze“.

Rybałci złośliwie podchwytywali wszystkie błędy 
i usterki w7 śpiew ie kantorów . Oto jak mówi „Stary  
ryb ałt44:

„Pójdę ja, przecie spatrzę, jako będą śpiew ać

Jeśli daje takt dobrze, to obaczę snadnie,
Jeśli zmyli i jeśli zaś na takt napadnie.
Mie now inać to zmylić, kiedy źli rybałci,
Kiedy który nie patrząc na takt, Cantum 3) gwałci. 
Obaczę jeśli um ie naleść kadencyą“.

Stan wykształcenia muzycznego kantorów  w iejskich  
był jeszcze niższy. P ierw otnie byli ci kantorzy pom ocni­
kam i klechy, sługi kościelnego, który zarządzał szkolą, 
uczył czytania, pisania i śpiewu. Ów klecha, szyderczo  
A lbertusem  czyli W ojtaszkiem  zwany, opłacał kantora, 
dzielił się z nim „akcydencjam i“, t. j. dochodam i z po­
grzebów7, kolęd, w esel i kierm aszów. Nieraz i klecha 
i kantor spełniali wszystkie posługi na plebanji:

. . . .  „m uszą nosić ze młyna plebanow i z w onni 
Mąkę. Także do młyna żyto zanieść trzeba,
A ledw ie mu da za to czasem  trochę chleba.
Jeśli nie, dębcem  go pleban dobrze w7zbierze, 
Grzbiet mu dobrze koszturem  i znaczno opierze.

Jam  się uczył dlatego, bym nie orał roli,
Teraz gnoju nakładać muszę poniew oli“.

(Szkolna m izerya).

Z czasem  uwolnił się kantor z zależności od klechy  
i otrzym ywał „ju rgielt“ na utrzym anie bezpośrednio od 
plebana. Piękny głos, gra na organach ułatw iły mu zdo­
bycie niezależnego stanow iska, a naw et wywyższenie się 
ponad klechów , których upadek stw ierdza przyszłow ie:

„Czcij klecho k an tora41 —

lub inne:

„Zgas, jak klecha przed organ istą44.

Niebawem zdobyli kantorzy w iejscy dość znaczny 
dobrobyt:

„W iem , że ci, którzy po wsiach kantorye m ają,
By tylko zabeczeli, dobrze się m iew ają44 —

tak mówi niezbyt na nich łaskaw y „Rybałt stary44. 
W  m iasteczkach powodziło się im n ajlepiej:

„Tam ci w każdą niedzielę są rekordacye,
Także często pryw atne insze cantacye,
Tam obiady młodzieńcom dzieci przynaszają,
Krótko m ów iąc, dobrze się tam  śpiew7acy m iew ają44.

Siedzibą zamożnych kantorów  był K raków . O kan­
torze u W szystkich Świętych mówi autor „R ybałta44:

„Jestci tam  kantor, człowiek nie barzo ubogi, 
Mieszka na Zamku aże w R oran cy ey !44

Do najlepiej uposażonych należał kantor u Panny  
M arji:

„Tam ci przecie jeszcze jest jaka taka szkoła,
Bo ją sam i panow ie opatrują zgoła,
Kopę od processyey daw ają Mistrzowi,
Czasem trzy — cztery złote; znowu kantorowi

l) w głosach. 2) mylicie się. 3) śpiew, chorał.

Z osobna płacić muszą i obiady dają.

Chow ają i muzykę zacną przy kościele  
I muzyków jest grzecznych przy tem m iejscu wiele. 
Dom świeżo na muzyków nowy zbudowali,
P łace pewne każdem u z osobna nadali44.

Niektórzy kantorzy krakow scy zyskiwali sław ę poza 
obrębem  m iasta ; do nich należał ów

„L aurentiu c, który jechał do Poznania,
K tóry był dobrze świadom różnego śpiew ania: 
Panow ie mu tu wszysy w iele obiecali,
Lecz dw orską sztuką idąc, nigdy nic nie dali44.

Zasadniczo w ym agano, by kantorzy żyli w bezżeń- 
stw ie, uważano ich bowiem  za przynależnych do stanu  
duchownego. P rzestrzegano tego ściśle w WielkopolsCe, 
gd zie:

„Żonaty musi się forow ać44.

W  Małopolsce zaś w zrastała nieustannie liczba żona­
tych kantorów :

„Pytaszli, gdzie się działy owe daw ne lata,
Gdy dzieci za kantorem  nie wołały ta ta !44

mówi z żalem  „Rybałt stary44 i nie szczędzi im dosad­
nych i soczystych epitetów :

„Jeśli który żonaty, jak garn iec szczerbaty,
Albo poprostu m ów iąc, jak pies parchow aty,
. . . .  odyma jako żaba wąsy,
Myśląc sobie, że m nie ten w net z m iejsca wykąsi. 
Podobno ich też wszyscy już djabli nasiali,
Gdzie się kolwiek obrócisz bądź we wsi w m ieścieli, 
Inaczej nie powiedzą, jedno że żonaci,
Nawet złodzieje szpetni w łaśnie jako k aci44.

Bezżenni kantorzy nie grzeszyli jednak czystością  
obyczajów!

W  szkole P ann y M arji:

. . . .  „I tańce bywały,
Sam e grzeczne dzieweczki do nas tu chadzały,
Nawet sery, m asło, także i gomółki 
Przynosiły; bywały tego pełne półki.
Nawet — jeśli pom nicie — u nas nocowały,
Gdy dla tańca do domu spać iść zam ieszkały!44

O kantorze u W szystkich Świętych opowiadano, że:

„Sarny b ia łe 1) częstokroć na K leparz prowadzi,
Po m ieście jako widzę często się uwija.
Piw o u Szewca nogi Częstochowskie p ija44.

Z tego to w łaśnie w ypróżniania kielichów zasłynęli 
przedew szystkiem  kantorzy; ich opilstwo weszło w przy­
słow ie:

„D aw noć to jest łacina, że am an t hum ores  
Cantores, lecz veniunt raro  ad honor es44 —

tak o nich mówi rybałt w rozm owie z P atrem  W W . 
Świętych, a  we w stępie do swego dialogu z taką  
ironiczną inw okacją zw raca się do kantorów :

„zwłaszcza wy łaskaw i Domini Cantores,
Qui am atis gorzałkam  inszosąue h um ores44.

Ich „bezgraniczne pijaństw o44 wyszydza rów nież autor 
bezim iennej broszury sa ty ry czn ej:2)

i) młode kobiety. 2) Karol Badecld, „Literat, mieszczańska44
str. 429.
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„Wieniec Piesni i Piosenekfdla Mlodziezy".
U k l a d  h a r m o n i c z n y  n a  3  r o w n e  g l o s y  T o m a s z a  F l a s z y  ( c i q g  d a l s z y ) .

4. Poranek.
Andante moderato.
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5. Piesn wieczorna.
Moderato. Mel. St. Moniuszki.

1. Po no - cnej ro - sie, ptyn wdzigczny gto - sie, niech sig twe e - cho roz
2. Juz bli - sko, bli - sko cha - tnie o - gni - sko, znu zo - ne ser - ce we
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C aligaveru n t.
R e s p o n s o r i u m  a d  q u a t u o r  v o c e s  v i r i l e s .  

O. Jeremi Chodacki, franc., 1929.
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0  G lo w o  uw ienczona.
Moderato. H. L. Easier. —  Harm. Karol Hoppe.
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W ykład Ut. Re. Mi. Fa . Sol. La.
Głosów tych sześć Muzycznych...
...politycznie opisany. C racoviae 1633.

Prócz pijaństw a podkopywały pow agę kantorów  nie­
ustanne kłótnie, walki konkurencyjne, a naw et bójki 
uliczne. Rybałt ostrzega kantora Bożego Ciała przed  
zem stą przeciw ników :

„W idzę, że się wszyscy już na nas zmówili,
Czekają okazyey, iżeby was zbil i“.

Na taki tryb życia wpływał praw dopodobnie nadm iar 
wolnego czasu, którym  kantor rozporządzał. Nietylko 
bowiem w yręczał się kantor zastępcą czyli signatorem , 
ale -i w łasna jego p raca nie w ym agała zbyt wielkiego  
trudu. Z adania kantora w aw elskiego znamy ze statu­
tów z roku 1670 (wyd. Chodyński-Likow ski: D ecreta- 
les... Poznań 1883). Oto miał on w każdą sobotę po po­
łudniu sam, albo przez któregoś ze starszych uczniów  
w ypisać na tablicy Introitus mszy albo R esponsorium , 
odpowiednio do przypadającego św ięta lub niedzieli 
i to codziennie zaraz po sum ie z całą szkołą odśpiew y­
wać. W  sobotę miał nadto tłum aczyć zasady muzyki, 
zwłaszcza klucze i tony solm izacyjne.

Jeśli to były obowiązki kantora szkoły katedralnej, 
to o ile m niejsze m usiały być obowiązki kantorów  
w szkołach prafialnych lub w iejskich!

T e k s t  d o  P s a l m ó w

w ed łu g  p rz e k ła d u  J a n a  K o ch an o w sk ieg o .

PSALM  X C IX .

D om in u s regnauit, ira scan tu r p op u li.
Pan  króluje, który w łada anioły lotnem i,

Lękajcie się państw a w ielkie boj się wszytka ziem i! 
W ielki Pan  na Syonie, Pan niezwyciężony,
Nad królestw a św iata tego wszytkie wyniesiony.

Im ię Twoje niech na wieki będzie pochw alone,
Im ię w ielkie, Im ię groźne i błogosławione.
Ty m iłujesz spraw iedliw ość, Tyś ludowi swemu  
P raw a podał i porządek spisał w ybranem u.

P anu  cześć, Bogu naszem u w inną chw ałę dajcie, 
Podnóżkowi (bo jest św ięty) Jego  się kłaniajcie,
Tem u Mojżesz i Aaron ofiary palili, 
i Sam uel z tejże liczby, co Jem u  służyli.

W zywali Go, a On słuchał uszyma wdzięcznemi 
I z obłoku okrągłego um aw iał się z nimi —
A to, że nadewszystko pańskich ustaw  przestrzegali,
A w przym ierzu nieodm ienną w iarę zachowali.

P an ie ! zawżdyś je w ysłuchał, zawżdyś im folgował 
I znacznie nad upornym i krzywdy ich wetował.
Panu cześć, Bogu naszem u w inną chw ałę dajcie,
Górę Jego  (bo jest święty Eóg nasz) uw ażajcie.

PSALM  C.

Ju b ila te  D eo om n is  le i n i.

Wszyscy, którzy po ziemi chodzicie,
Ku czci Panu wesoło krzyknicie,
W  radości Mu służcie i z ochotą,
A naw iedźcie Jeg o  cerkiew  złotą.

On sam  jest B óg ; co żywieni, co tchniem y,
On spraw uje w nas, a pewnie nie m y;
Mych my Jeg o  nędzne są stw orzenie  
I z rąk Jeg o  m am y pożywienie.

W nijdźcie w kościół, nieście dzięki Panu,
Dajcie w inną chw ałę Jego  mianu,
W dzięczny to Pan, m iłosierdzia m iary  
Niemasz Jego , niem asz końca wiary.

PSALM  CI.

M isericord iam  e t  ju d ic iu m  ca n tab o
Ciebie, o Boże niezm ierzony!
Brzm ieć będą moje wdzięczne strony,
Ciebie dobrego nad dobrem i,
A surowego nad grzesznem i.

Do tegom zawsze był chętliwy  
Jak ob y żywot w ieść uczciw y;
Zdarz tylko, P an ie ! słudze swem u,
A chciej dopomódz ku dobrem u.

S erce niewinne chcę zachować 
I wszelkich się spraw  złych w arow ać.
Przew rotni łaski mej nie m ają,
Próżno się na nią oglądają.

Niepobożnego nienawidzę,
Złoczyńcą jako żyw się brzydzę,
Nieprzyjacielem  mię poczuje,
Kto pokątnie o ludziech żuje

Z hardym  nie w ytrw am , ani z temi,
Którzy brakują podlejszem i;
Cnotliwy przy mym boku siędzie.
Niewinny, ten m nie służyć będzie.

Miejsca w mym domu nie zagrzeje,
Kto fałszem ro b i; tej nadzieje  
K łam ca niech będzie, że z mej strony  
Nie ma bydź nigdy poważony.

Koniecznie na to się usadzę,
Że wszystkie grzeszne z św iata zgładzę,
A miasto Pańskie tak umiotę,
Że nie zostawię, jeno cnotę.

G ^S^S^G ^G <S© 0© 'S© © '$i©S*$'©3>$©S<$'©3«€)S«'©S*S<S

„Gazeta K ościelna" Nr 13 z dnia 30 m arca  1930 r 
pom ieszcza na w stępie artykuł O. R. G o ś c i n  s k i e g o ,  
który za zezwoleniem. Redakcji tejże gazety w całości 
poniżej pomieszczamy.

A t a k  n a  k o le n d y .
Nietylko m iesięcznik „H osanna", wychodzący w W ar­

szawie pod red ak cją ks. Nowackiego, ale i niektórzy  
inni pośród naszego duchowieństwa pragnęliby w yrugo­
w ać kolendy z kościołów. Potem  przyjdzie naturalnie  
kolej na polską pieśń religijną wogóle. Mamy praw o  
zapytać się ich, co nam  chcą dać na m iejsce kolend  
i innych pieśni? „Pow ażny śpiew liturgiczny po łaci­
nie" — słyszymy. Ale któż to ma śpiew ać poważnie po 
łacinie? Zagorzalsi między nimi m ów ią: „Lud! Lud na­
leży uczyć iia  gw ałt po łacinie śpiew ać i po gregorjań- 
sk u !" — Czy ci C onfratres nie widzą nic lepszego i waż­
niejszego do roboty w K ościele Bożym, jak uczyć lud 
śpiew ać po łacin ie? Należałoby ich wysłać do pewnych  
parafij włoskich, gdzie lud śpiew a sobie po łacinie  
hymny gregorjańskie. Gdyby który ze starych Rzymian
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w stał z grobu i usłyszał tę łacinę, toby zaraz um arł po 
raz drugi ze zgrozy i w strętu. To dzieje się u Italczy- 
ków, których język jest tak bliski łacinie. A cóż będzie 
u n as? Słyszymy przecież, jak lud nasz odpowiada ce­
lebransow i: „om ne delem eiitu inse habente“. I nic nie 
pom aga, że rek tor kościoła nawołuje i popraw ia. A nie 
pom aga z tej prostej przyczyny, że lud nasz po łacinie  
nie rozumie.

A jak w ygląda to „gregorjań skie“ śpiew anie przez 
lu d ? Słyszałem je we W łoszech tu i ówdzie i żal mi się 
uczyniło wielkich tw órców gregorjańskiego chorału. To, 
co słyszałem , bardzo niew iele miało podobieństw a do 
śpiewu gregorjańskiego. I to we W łoszech, gdzie m ie­
szka lud muzykalny, jak żaden inny na świecie. Pom y­
śleć sobie teraz, jak to będzie u nas! Nawet dobre chóry, 
nietylko nasze, a le ' francuskie i niem ieckie, nie śpie­
w ają dobrze po gregorjańsku. Trzeba długiej nauki pod 
doskonałym fachowcem  i pierw szorzędnych chórów, aby 
chorał gregorjański nie był karyk atu rą. Śpiew bowiem  
gregorjański, jako produkt bardzo odległych czasów  
i bardzo odrębnych upodobań, nie leży już dzisiaj — 
żeby tak pow iedzieć — w rezonansach naszej duszy. 
Posiada on zupełnie inną i dzisiaj całkow icie obcą dla 
nas rytm ikę, dynam ikę i swoisty akcent. Z tego to po­
wodu brzmi on dla początkujących tak obco i niezrozu­
m iale, jak dla Hindusa lub Chińczyka muzyka europej­
ska. W  dalszym dopiero ciągu, po oswojeniu się z nim  
dostatecznem , odkryw a ucho niew yczerpane skarby w spa­
niałych m elodyj, doskonałą ekspresję treści i poryw a­
jące ducha religijne uczucie, wolne od wszelkich oso- 
bistycha naleciałości. Dlatego jest rzeczą pożądaną, aby  
tw órcy konipozycyj religijnych zapoznaw ali się z nim  
jaknajbliżej i czerpali z bogactw a jego melodyj i z wznio­
słości ducha, który go ożywia. U praw iać go mogą i po­
winny dobre chóry kościelne i to pod w arunkiem  rze­
telnej, długiej pracy pod bardzo dobrze w yspecjalizo­
wanym mistrzem . Chóry przeciętne, zwłaszcza kiedy nie 
m ają specjalnego fachow ca jako kierow nika, lepiej niech  
się do niego nie biorą, gdyż z rzeczy pięknej m ogą 
snadnie uczynić brzydką, jak się w istocie dzieje. A już, 
by m ogły go śpiew ać m niej lub w ięcej popraw nie sze­
rokie masy w iernych, to dzisiaj należy do nieziszczal- 
nych mrzonek.

Jed n akże zwolennicy popularyzow ania śpiewu grego­
rjańskiego nie zw racają uwagi na wym ienione wyżej 
specjalne w arunki tego śpiewu, obce naszym uzdolnie­
niom i upodobaniom. Tu wskażę jeszcze jedną trudność. 
By śpiew ać chorał gregorjański popraw nie, należy przy­
swoić sobie specjalny sposób otw ierania ust i układa­
nia gardła. Je s t to tak dalece praw dą, że po trzech  
latach śpiew ania wyłącznie po gregorjańsku nasz śpiew  
nowoczesny spraw iał mi w ielką trudność. Musiałem  
nałam yw ać usta i gardło, jak niegdyś nałam yw ałem  je 
do chorału. Są to trudności wielkie, niepokonalne już 
nietylko dla szerszych rzesz w iernych, ale naw et dla 
nrzecietnych chórów, śpiew ających po naszych kościo­
łach. Jeżeli zwolennicy gregorjańskiego śpiewu nie wi­
dzą tych trudności, to m usim y stąd w yciągnąć wniosek, 
że albo nie rozum ieją sie oni na śpiew ie gregorjań ­
skim, albo należą do doktrynerów . nie liczących się 
z rzeczyw istością. Zdaje się, że zachodzi ten wypadek  
ostatni. Doktrvnerzv grasu ją nietylko w polityce i w spo­
łeczeństw ie. W szedzie tr«ca w łasny czas i energję na 
rzeczy nieproduktyw ne. A donuszczeni do głosu, w yrzą­
dzają szkody. Jeżeli naszym doktrynerom  gregorjańskim  
pozostawimy swobodę działania, to skutek będzie jeden  
i niezaw odny: w yrugują oni 7. kościołów naszych ko­

lendy i pieśni religijne wogóle, nie dając wzam ian nic. 
Chorał gregorjański nie przyjm ie się, chyba w drob­
nych bardzo rozm iarach i ten drobiazg będzie k aryk a­
turą niepodobną do niczego, nietylko bez wpływu na 
religijne uczucie, ale w prost szkodliwą dla rozwoju po­
czucia estetycznego w m asach. A kiedy jeszcze zwa­
żymy, ,że lud tego, co będzie śpiewał, nie rozum ie, to 
trzeba się lękać razem  z „G azetą K ościelną14, aby Ktoś 
z góry nie skarżył się na nas: „Ten lud czci Mnie w ar­
gam i44.

Jedno niech mi będzie wolno doradzić zagorzałym  
zwolennikom rugow ania pieśni polskiej z kościołów. 
Niech dadzą pokój ludowi, a  raczej niech dziękują  
Bogu, że ten lud jeszcze śpiew a, natom iast niech się 
zabiorą do niektórych celebransów , śpiew ających przy 
ołtarzu święte teksty w obowiązującym  chorale. Jakiż  
to chorał czasam i? Pożal się św. Grzegorzu W ielki! 
Z pięknego „p er omnia saecula saeculorum 44 w prefacji 
słyszy się p er, a  cały środek tonie w czeluściach pod­
niebienia nieszczęsnego śpiew aka, zato „ru m 44 końcowe  
ciągnie się w nieskończoność. Dalszy ciąg prefacji idzie 
w tym sam ym  mniej w ięcej guście. W  ten sposób z cu­
downej prefacji, za k tórą wielki jeden m istrz tonów  
gotów był oddać wszystkie swoje kompozycje, robi się 
galim atias, bulgotanie, bałagan, ni psa ni w ydrę. Nie 
lepsze ma szczęście niebiańskie P a ter noster. A „B ene- 
dicam us dom ino44 lub „Ite m issa est44 jest tak bezstylo- 
wym w rzaskiem , jakby celebrans chciał, aby wierni 
zachowali jak najgorsze w spom nienie z w ysłuchanej 
Mszy świętej. A nie mówię już o w igiljach śpiewanych  
za zm arłych, które tu i ówdzie tak brzm ią, że niebosz­
czyk na kościele pew nie przew raca się w trum nie  
i tłucze głow ą z rozpaczy o deski. „Hic Rhodus, hic 
sa lta !44 —  chciałbym  zawołać pod adresem  krzew icieli 
chorału wśród ludu, który swoje pieśni śpiew a daleko  
lepiej i gorliwiej od niektórych celebransów . Obróćcie 
swój czas i energję i gorliw ość w tym kierunku i w ła­
ściwszym i pilniejszym. Ja k  to zrobić? Pisać, wołać, 
urządzać k ursa gregorjańskie dla księży? Spraw a otw arta  
dla dyskusji.

W róćm y jednak do atakow anych kolend. Przeczytaw ­
szy uwagi o nich, zamieszczone w miesięczniku „H o­
san na44, przetarłem  oczy ze zdum ienia. Autor owych 
uw ag nie wie, co z sobą począć, gdy słyszy w kościele  
„W śród nocnej ciszy44 np. Mogę mu doradzić: Śpiewaj, 
drogi b racie , w raz z ludem pobożnym:

Ach witaj, Zbawco, zdawna żądany,
Cztery tysiące lat w yglądany;
Na Ciebie króle, prorocy  
Czekali, a Tyś tej nocy 
Nam się objawił.

Śpiew aj, a  śpiew aj pełną piersią i sercem , a zaraz  
zobaczysz, że to się w cale nie kłóci z tym Zbaw cą, który  
ofiaruje się na ołtarzu rękam i kapłana.

Z powodu nieszczęsnych kolend odczuwa autor tra ­
giczne jakieś i niczem  nie dające się usunąć nieporo­
zum ienie między ołtarzem  a chórem , względnie kościo­
łem . Zdaje mu się, że słyszy dwa odrębne języki, dwie 
różne treści, dwa różne sposoby i t. d. E j! czy to n ie­
porozum ienie i te dwa odrębne języki nie są raczej 
złudzeniem lub pium desiderium  doctrinae, niż rzeczy­
w istością? A może straszliw e owo nieporozum ienie po­
lega na niezrozum ieniu kolend?

„Anioł pasterzom  m ów i:
Chrystus się wam narodził 
W  Betlejem  niebardzo podłem m ieście,
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Narodził się w ubóstwie 
P an  wszego stw orzen ia!“

Czy „H osanna11 nie widzi, że tekst tej kolendy wyjęty 
został z E w angelji św. Łukasza z rozdziału II, 15?

Przytoczym y jeszcze jedną kolendę:

„Bóg się rodzi, m oc truchleje,
Pan  niebiosów — obnażony.
Ogień krzepnie, blask ciem nieje,
Ma gran ice — nieskończony.
W zgardzony — okryty chwałą.
Śm iertelny — K ról nad w iekam i,
A Słowo ciałem  się stało 
I m ieszkało między nam i11.

Niechaj „H osanna11, tak w zgardliw ie w yrażająca się
0 kolendach, zastanowi się nieco nad tym tekstem , 
a przyzna, że m ógłby się pod nim podpisać naw et 
autor „L aud a Sion11. Je s t w tych wierszach i w iara
1 teologja i poezja i uczucie religijne najwznioślejsze. 
Nawet ze szkłem mocno pow iększającem  nie można się 
w nich doszukać jakiegoś drugiego, odrębnego języka. 
Czujemy, że tw orzyła je ta sam a w iara i ta sam a mi­
łość, z których kiedyś zrodziły się teksty i m elodje gre- 
gorjańskie. C harakter muzyczny oczywiście inny, niż 
w chorale, dostosowany do zmienionych upodobań, uzdol­
nień i czasów.

„H osanna11 jest przerażona i zgorszona rytm iką oraz 
żwaw ością kolend i stąd także kuje ciężki zarzut. 
A hymny tak liczne w liturgji Kościoła czyż nie są ryt­
m iczne? Poza tem  praw dą jest, że tylko niektóre ko­
lendy grzeszą nadm ierną żwawością, a zresztą najżw aw ­
szych m ożem y nie dopuścić do głosu w kościele.

A le „H osanna11 daje się ponosić jak rum ak rozhu­
kany a nieostrożny. Zapew nia nas bowiem , że Cichy 
B aran ek, słysząc w kościele kolendy nasze, skarży się 
na nasz lud, na nasze św iątynie i na naszych kapłanów  
tem i słow am i Pism a Bożego: „V inea m ea electa, ego te 
plantavi. Quo modo conversa es in am aritudinem 11. Przy­
puścić nam  wolno z całkow item  uczuciem pewności, że 
„H osanna11 nie m iała w tej spraw ie specjalnego obja­
wienia. Musimy ten niefortunny passus złożyć na karb  
niezdrow ego patosu lub zam iłow ania do frazesu, który  
jednak w tym wypadku jest niesmaczny. Z daleko więk­
szą słusznością m oglibyśm y straw estow ać ową skargę  
pod adresem  „H osanny11: „O, H osanna, quo modo con- 
versa es in phraseologiam  ? “ o . R Gościński. 
©$©(3«®S<$©C3<S*©G«®S«©©e©0©$©©>$©6*$>9®«©©$<9G>$<® 
ANTONI MILLER.

E s t e t y k a .
(Ciąg dalszy).

Św. Augustyn w traktacie  „De m usica11 i w niektó­
rych innych dziełach rozw ijał teorje Platona i Plotyna, 
ze ściśle chrześcijańskiego punktu widzenia. Jednozgod- 
nie z Platonem  upatruje piękno w j e d n o ś c i  i h a r -  
m o n j i, ale uznaje jedność nie tylko absolutną, lecz 
s y n t e t y c z n ą ,  łączącą rozm aitość w jedności i je d ­
ność w rozm aitości. Tą jednością jest Bóg, początek  
prawdziw ej piękności, pierw ow zór wszelkiej formy, 
który stworzył wszystko p i ę k n i e  i h a r m o n i j n i  e. 
Świat więc widzialny, św iat w ew nętrzny ducha, zbudo­
w any w harm onijny całokształt, świadczy o Bogu, jako 
o źródle wszelkiego piękna.

Światowładna Rom a na gruzach cywilizacji greckiej 
nie w ydała żadnego m yśliciela-estetyka. Ciągłe utarczki 
z sąsiadam i, rozszerzenie granic, niepoham ow ana chęć
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władzy, pochłonęły czas państw a i jednostki. Idea pań­
stwowa, barbarzyńsko-zaborcza, w yrobiła w Rzym iani­
nie dumę, egoizm, zam iłowanie zbytku. Przy takich w a­
runkach naśladown ieza sztuka, chociaż była panią for­
my, cierpiała  na jałowość, na anem ję t r e ś c i ,  więc 
nie mogła się rozw ijać, a  tem bardziej w pływ ać na roz­
wój filozoficznych dociekań nad istotą piękna. Tylko 
wym owa św ięciła swój wiek złoty przy Cyceronie, poe­
zja przy W irgiljuszu; wszelako Cycero nie dorów nał 
D em ostenesow i, ani tw órca Eneidy, H om erowi. A rchi­
tektura rzym ska ku końcowi 1 wdeku ery  chrześcijań­
skiej zaprzestała troszczyć się o oryginalną form ę, dbała  
raczej o ornam entykę, o m aterjał... K araryjsk i, frygijski 
m arm ur, cudaczne pałace, term y, arki trium falne, w a­
biły wzrok kolosalnością form lub przepychem  orna­
mentyki. Nie starano się w cale o nadanie dziełom  
sztuki wyrazu duchowego piękna, bo na sztukę patrzano  
jako na rozryw kę dla wzroku lub słuchu.

W  m iarę zwycięstw swoich Rzym chylił się do 
u pad k u ; upadły w nim v ir t u s, w iara w7 bogów7, filo­
zof ja, sztuka... Głosy w ybranych natur, które dostrzegły 
robotę robaka, toczącego organizm  państwowy, nie u ra­
tow ały złotej, pięknej, ale spodlonej Rom y: przyszły
hordy barbarzyńców i zniszczyły ogniem i mieczem  
dorobek tyloletniej kultury...

K iedy w ostatnich podrygach konającego Rzymu, 
lały się strum ienie krw i wyznawców religji Nazarej­
czyka, kiedy pogański motłoch w rozbestw ieniu wołał 
„Christianos ad leo n es!11 — zdawało się, że już na ziemi 
nie ujrzy ludzkość ani praw dy, ani dobra, ani piękna; 
trium fow ały: fałsz, brzydota m oralna, zło. Podczas uczt 
boskich cezarów , konali na stosach m ęczennicy chrze­
ścijańscy z wyrazem  bólu w obliczu, a  ze spokojną 
pieśnią trium fu na ustach. Ten spokój, ta pieśń  
triumfu — to zwiastuny rychłego zwycięstwTa prawdy, 
piękna i dobra. Żałosnem echem  u podnóża krypt ka- 
takum bowych brzm iała błagalna pieśń grom adki chrze­
ścijan, m odlącej się za swych m ęczenników i gotowTej 
w każdej chwili stw ierdzić ofiarą życia w iarę w7 p ra­
wdę, dobro i piękno. Co rujnow7ano tam nad nimi, 
co spodlono, wydrwiono, — tu św ięcie pielęgnow ano, 
a m ianow icie: cześć dla piękna, w iarę w lepszą przy­
szłość, m iłość ubóstwa, szczególnie zaś poszanow anie  
relikw ij świętych męczenników. Przyozdabiano m iejsce  
w iecznego spoczynku tych „drogich klejnotów711 arcy­
dziełam i sztuki pięknej, w skrzeszonej pow iew em  no­
wej, wszystko odradzająej ery. Pow stała sztuka cm en­
tarna, nie tyle strojna w form ę, ile zasobna w7 treść. 
Kościół nie mógł się obejść bez sztuki pięknej, bo jest 
krzew icielem  p ięk n a; m usiał stosow ać się do nieodzo­
wnych potrzeb ducha ludzkiego: zasilać umysł wiedzą, 
dać poznać dobro, wskazać na źródło piękna. W yklu­
czając z pogaństwa i żydostwa to wszystko, ale to sta 
nowczo, co było fałszem lub mogło stać się niebez- 
piecznem , a pozw alając bez ekskluzywności i ciasnoty  
duchowej na to, na co pozwolić sum iennie mogło, 
chrześcijaństw o stanęło odrazu w7 prawdzie zupełnej 
i w7 miłości, gdy się tak chętnie do potrzeb i g o d z i ­
w y c h  p r z y z w y c z a j e ń  natury ludzkiej stosowało.

„Niższość techniczna sztuki chrześcijańskiej w po­
rów naniu z klasyczną, łatw7ą jest do wytłóm aczenia, 
jeżeli w7eźm iem y pod uw agę, iż ideał artystyczny i este­
tyczny nie mógł być ani pow ołaniem , ani też najgłów- 
niejszą dążnością owej epoki, w której tak obficie pły­
nęła krew  chrześcijańska. Sztuka katakum bow a jest 
w a ż n y m  e t a p e m  na drodze do owego -ideału chrze­
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ścijańskiego, który po długich latach próby i doświad­
czenia, robi takie olbrzym ie kroki, jak od Giotta do 
F ra  - A ngelica, od F ra  - A ngelica do R afaela“. S taro­
chrześcijańska sztuka była symboliczną i alegoryczną  
i tak ą być m usiała, gdyż nie mogła się jeszcze objawić 
w w yraźnej i jasnej form ie dla głębokości praw d i róż­
nych okoliczności, przeszkadzających rozwojowi formy. 
Dopiero w tenczas mogła swobodnie się rozw inąć i dojść 
do zenitu, kiedy ujrzała światło dzienne, kiedy z wil­
gotnych katakum b przeszła pod sklepienia w spaniałych  
św iątyń i uczyniła tu sobie wieczysty przybytek, pro­
m ieniejąc św iątecznie pięknem  ideału.

W szelako i w tym okresie średniow iecznym  rozkwitu  
sztuk pięknych' nikt się nie zajm ował badaniem  istoty 
piękna. W ieki średnie gorączkowo tworzyły wszystko 
korzystając z zapału, który w nich roznieciła żywa 
a głęboka w iara tego okresu. A rtyści tw orząc, nie ro ­
zumowali, nie szukali ścisłych określeń, p arci potrzebą  
uzm ysłowienia ideałów  ducha. Romantyzm i początki 
epoki odrodzenia zebrały m aterjał dla przyszłych nie­
m ieckich estetyków 18-go i 19-go wieku, by z różnych  
odłam ów piękna, ujaw niającego się w utw orach, bez- 
wiednem  natchnieniem  zrodzonych, wyprow adzić pewne 
zasady, którem i się rządzić m ają artyści. Romantyzm  
i początki epoki odrodzenia pracow ały na w yrobienie, 
że tak powiem, estetyznego praw odaw stw a. (C. d. d )

R ó ż n e  w ia d o m o ś c i .
KONCERT W  W A T Y K A N IE . W  auli Błogosław ieństw  

w W atykanie odbył się w ubiegłym m iesiącu koncert 
orkiestry i chóru A ugustineum  w obecności Papieża  
i pięciu tysięcy zaproszonych gości. W śród nich było je­
denastu kardynałów  i cały praw ie korpus dyplomatyczny 
przy W atykanie. Z chwilą ukazania się Papieża orkie­
stra zagrała hymn papieski. Na znak Papieża rozpoczął 
się koncert, dyrygow any przez M oninariego. Obok róż­
nych utworów program  obejm ow ał także nową kom po­
zycję Lorenza Perosiego „V espertina oratio“. Po koncer­
cie Papież udzielił błogosław ieństw a członkom orkiestry, 
chóru i dyrygentowi.

JA K  O D D ZIA ŁYW A  M UZYKA NA ORGANIZM 
L U D Z K I? D yrektor szkoły muzycznej w Medjolanie 
E. P accagnela zamieszcza w czasopiśm ie „Nuova Di- 
dattica e P ed agogia1' ciekaw y artukuł o fizycznym w pły­
wie muzyki na organizm  ludzki. P rofesor Paccagnela  
siw ierdza, że muzyka nadaje specjalny ruch elem entom  
systemu nerw ow ego, a  wpływem tej akcji jest odpo­
wiednia zm iana rytm u obiegu krwi. Ta zmiana jest 
uzależniona od rasy osobnika, poddanego doświadcze­
niom, przyczem ustalić można narodowościow e różnice 
reak cji na dźwięki muzyczne. Gdyby m edycyna zajęła 
się na serjo przestudiow aniem  wpływu muzyki na orga­
nizm ludzki, w wielu wypadkach chorób psychicznych  
możnaby — zdaniem autora — osiągnąć w spaniałe r e ­
zultaty, poddając chorych kuracji dźwiękowej.

W A L K A  O Ś P IE W  „P R O LE T A R IA C K I41. P ism a so­
wieckie ostro atakują słynnego ten ora rosyjskiego, Dy­
m itra Sm irnow a, który na usilne zaproszenia rządu so­
w ieckiego przybył do Rosji i w ystępuje obecnie na sce­
nach teatrów  rosyjskich. Zdaniem  krytyków sowieckich, 
Sm irnow  jest artystą burżuazyjnym i jego sposób śpiewni 
i pojm ow anie sztuki dem oralizująco działa na publiczność 
proletarjacką. W  ostatnich czasach w teatrach  sow iec­
kich utworzyła się grupa młodych artystów , którzy sta­

lują się naśladow ać Sm irnow a. „W ieczerniaja M oskwa11 
zaznacza, że jest to niebezpieczne dla sztuki i twórczości 
artystycznej sowieckiej, które powinny przedew szystkiem  
służyć rew olucji p roletarjackiej, oraz żąda od władz so­
wieckich, aby zaprzestały angażow ać do teatrów  sow iec­
kich artystów  pochodzenia burżuazyjnego. Pism o zaleca  
władzom zerw ać kontrakt ze Sm irnow em  i w ydalić go 
za gran icę Z. S. S. R.

CHÓR M URZYŃ SKI „U T IC A -R E V E L L E R S 44 dał jedno­
razow y koncert w Poznaniu w ub. m iesiącu budząc ogólną 
sensację. Początek k arjery  czarnoskórnych śpiewaków  
przedstaw ia się n ader ciekaw ie. Przed dwoma laty grupa  
niedoświadczonych i nieobeznanych odpowiednio ze św ia­
tem cywilizowanym młodych muzyków w ystąpiła ze 
szkoły U tica-Instytutu w stanie Missisipi, aby przyjętym  
zwyczajem odbyć tournee po św iecie i śpiew em  swoim  
zareklam ow ać szkołę, którą jako ukończeni śpiew acy  
opuścili. Kolejno w swych podróżach dotarli oni do New 
Y ork u  i tutaj zainteresow ało się nim i „National Broadca- 
sting Com pany11. Dzięki tem u potężnemu w A m eryce  
tow arzystwu, chór dał kilka koncertów , które cieszyły się 
niezwykłem  powodzeniem. K oncerty ich stały się tak po­
pularne, że nie m ogąc nadążyć w ym aganiom  publiczno­
ści, musieli nadaw ać je przez radjo. Od tej pory minęły  
dwu lata, podczas których U tica-śpiew acy odnosili coraz  
to inne sukcesy. Objechali praw ie całą E uropę i zarówno 
w Londynie jak i na kontynencie zostali przyjęci z olbrzy­
mim entuzjazmem.

Pow odzenie chóru, jak stw ierdza krytyka, leży w efek­
tach zbiorowych. Głosy ich nie posiadają może owej 
klasy śpiew aków  europejskich, lecz mimo to jeden  
z wielkich muzyków współczesnych pow iedział: „N a­
tchniony śpiew ak murzyński wie może mało o produkcji 
tonowej, kontroli oddechu, popraw nem  belcanto, ale jego 
pieśni religijne o przedziwnej w prost ekstazie, są dla 
najbardziej wyszkolonego śpiew aka europejskiego nie­
możliwe do pow tórzenia11. Pieśni sw'e U tica-R evellersi 
przynieśli z Północy. Ród ich wywodzi się z sekty osia­
dłej na dalekiej północy, gdzie czarni stanow ią więk- 
szość nad białym i. Murzyni ci są ogrom nie dumni ze 
swych pieśni. Rytm ich muzyki i pieśni w yraża się 
rów nież w ruchach ich ciał.

MIĘDZYNARODOWY INSTYTUT NAKŁADOWY M. 0 . GROH
Reprezentacja na P olskę: KATOWICE 

w ydał we w łasnym  n a k ła d z ie :

M I S S A  S O L E M N I S
(Uroczysta msza na 4 głosy mieszane z tow. organ albo ork ie­
strą) komp. K a r o l  H o p p e ,  op. 42. — P artytu ra: 12 zł. 

4 głosy. (Sopran. Alt, Tenor, Bas) po 1'20 zł.

A D O R E M U S !
(Uroczyste śpiewy na cześć Najśw. Sakrainenlu  (S tacie  na Boże 
Ciało) na 4  głosy mieszane z tow. organ lub orkiestrą) komp. 
K a r o l  H o p p e ,  op. 39. Partytura: 7 ’ — zł. 4 głosy (Sopran, 
Alt, Tenor, Bas) po l -— zł. i inne w ydaw nictw a na specjalne

życzenia.

R o c z n i k  I X .  ( 1 9 2 9 )

miesięcznika „Muzyka i Śpiew“
jest do nabycia w Administracji tegoż pisma 

po cenie zł. 1 0 ’—
(dla Abonentów cena zniżona zł. 8 ’— ).

W yd aw ca, n a k ła d ca  i re d ak to r odpow iedzialny: Rom an P erek . —  D rukarnia „Głosu N arodu 11 w K rakow ie.


